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szaniu.

n  J  — W —*— . w  elc«ped. m iesięcznie 1,50 zł xod-
I rZeOpiata » noszeniem przez pocztę 20 fr 
więcej. W  jm adkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
m aniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­
m unikacji, otrzym ujący nie m a prawa żądać pozaterm i- 
nowycb dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

x  , Za ogłosz. pobiera się od wiersza
O głoszen ia mm. ę łam .) W  gr, za reklam y na 
str. 3-łam . w  wiadom ościach potocznych 30 gr na pierw ­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela sie przy częstem ogła- 

„Głos W ąbrzeski” wychodzi trzy razy tygodn.
poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poćzto- 

Redakcja i adm inistracja ul. M ickiewicza 11 
n 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252.

D ziś w schód  słońca o godz. 6 .56 zach . 15 .45

Ju tro „ „ » f.58 „ 15 .44
D ziś „ księżyca . 23 . 2 , 10 .55
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Wąbrzeźno, czwartek 17 listopada 1927 r. Rok VII

ZiniedlMe podstasy 
rozooju pańsloa.

Nasz eksport morski przynosi mil jo­
nowe zyski ....obcym.

(O d naszego koresponden ta pom orsk iego). 

G rudziądz, 13 listopada.

R zeczą pow szechn ie udow odnioną jest, Ż6 
podstawą rozwoju gospodarczego, a co zatem  
idzie i politycznego są nie od dzisiaj stosun­
ki wym ienne, czyli handel z obcem i państwam i:

W  dzisie jszej dob ie nie znajdziem y ani je­
dnego państwa, któreby byt swój oprzeć m o­
gło na sam owystarczalności, to znaczy , żeby  
n ie sp row adzało z innych krajów  su row ców , lub  
braku jących m u fab rykatów  go tow ych , a z dru ­
g iej strony , żeby n ie w yw oziło  w łasnych  su row ców , 
w zgl. nadm iaru w łasnych fab rykatów .

T oleru jąc z kon ieczności im port, a dążąc  
ustaw iczn ie do w zm ożen ia eksportu , każde pań­
stwo pragnie usilaie ogrom ne zyski, płynące 
z pośrednictwa handlowego zatrzym ać u sie­
bie, gdyż tern sam em zwiększa się dobrobyt 
państwa, a w  szczegó lności dobroby t jego m ie ­

szkańców . ■ -

1 d latego też, jeżeli w m yśl zasad po lityk i  

ekonom icznej każde państwo dba o to, aby  
swój handel wewnętrzny prowadzić na wła  
snych drogach, jakiem i są koleje, to tak  sam o  
w szelk iem i siłam i dążyć w inno  do  tego , aby  han­
del zewnętrzny szedł przez własne  linje okrę­
towe m orskie. »

Z asad tych trzym ają się n iety lko państwa 
potężne i przez wieki nieustannie organizo ­
wane, jak A nglja , S tany Z jednoczone, F rancja, 
W łochy , N iem cy i t. d„ ale także  państwa  pow ­
stałe pO wojnie Światowej, jak  Jugosław ja , F in-  
land ja i E ston ja, a naw et Ł otw a, k tó re walcząc  
nie m niej niż Polska z trudnościam i natury  
finansowej, na rozwój m arynarki handlo  

wej pieniędzy nie żałują.
W  P olsce  dużo  m ów i się i p isze O konieczno­

ści stworzenia potężnej m arynarki handlowej, 
lecz jak dotąd niewielką m ożem y poszczy­
cić się flotą. P aństw o sam o abso lu tn ie n iew y ­

starczające w ysiłk i czyni w  tym  k ierunku , ważne 
nadzwyczaj to zadanie składając w dużej 
m ierze na barki społeczeństwa, które i tak  
ugiua się już pod ciężarem najróżniejszych  

ofiar i obowiązków.
N ie m ożna posądzać sfery  decydu jące o brak  

zrozum ien ia kon ieczności u tw orzen ia silnej flo ty  

hand low ej. W idoczn ie brak odpowiednich  fun­
duszów odgrywa tu główną rolę. N ie m ając  

w ięc m ożności zak ładan ia w łasnych  licznych  dróg  

hand low ych m orsk ich , zm uszen i jesteśm y  patrzeć  

spoko jn ie , jak pozostawione  one  są w większej 
części na łup cudzoziem ców, często naszych  
wrogów, którzy z tej gałęzi ciągną olbrzymie 

zyski ze szkodą dla naszego kraju.
N ie od rzeczy będzie dow iedzieć  się , że  obe ­

cn ie w dziew iątym  roku istn ien ia P olski  już  prze­
szło 30  procent całego  im portu  naszego, a oko­
ło 40 procent eksportu idzie drogą m orską 
przez porty obce, k tó re cieszą się obrotem , się 
gającym kilka m iljonów ton  rocznie polskich, 
wzgl. do Polski idących towarów, nie licząc 

węgla.
O prócz w ęgla, k tó ry w  najb liższej przyszło ­

ści stanow ił będzie jeden z najpow ażn iejszych  

produk tów  w yw ozow ych  po lsk ich, w yw ozim y  prze­

de  w szystk iem drzewo, zboże, cukier, cem ent, 
naftę i jej przetwory. W w ozim y zaś do kraju  

nawozy sztuczne, ohem ikalja, rudę szwedzką  
żelazną, artykuły k^lonjalne, bawełnę, wełnę 

różne gotowe fabrykaty.
i

T u zauw ażyć trzeba, że przew óz tow arów  

drogą m orską, kalku lu je się około 15 razy ta­
niej, n iż drogą lądow ą, czy li ko lejam i i d latego  

też wysłanie towaru drogą  m orską, zwłaszcza  

własnem i okrętam i przyczynia się zawsze do  
jego znacznego potanienia.

N ie m ając jeszcze w ystarczającej flo ty han ­

d low ej i w łasnych lin ij okrętow ych n iety lko do ­

puszczam y do tego , że m iljonowe zyski, m ogą­
ce korzystnie wpłynąć na nasz budżet, wę­
drują do cudzych kieszeni, ale co najgorsze

W ielkie zwycięstwo wyborcze socjalistów w Gdańsku.
G dańsk , 14 listopada. O  godz. 1-szej w  no ­

cy usta lono w e w szystk ich okręgach w yborczych  

następu jąco ostateczny , aczko lw iek prow izorycz ­

ny obrachunek w yborów  do sejm u gdańsk iego .

L ista N r. 1 o trzym ała g łosów  573 , N r. 2  —  68 , 

N r. 3 (Z jedn . m ieszcz.) —  4227 , N r. 4 —  1390 , 

N r. 5  —  583 , N r. 6  (partjd ludow a  B lav iera) —  8008 , 

N r. 7 (liberal!) -  6200 , N r. 8 - 1005 , N r. 9  (na ­

IlaDiązaaie rokosań o traktat handloiag z niemcami
(T elefonem  od w łasnego koresponden ta).

D zisia j w yjeżdża z W arszaw y do B erlina dy ­

rek to r departam entu  m in . sp r. zagr. Jackow sk i ce- ------- o ----------  ..  . .
lem  pod jęcia  bezpośredn ich  rozm ów  z n iem ieck im sk i o trzym a szczegó łow e w skazów ki na konferen- 

m inistrem  sp raw  zagran icznych b tresem annem  o cji z m inistrem  sp f. zagr. Z alesk im .

Unievinienie M anoileseu.
(T elefonem  od w łasnego koresponden ta).

S ąd w ojenny  rozpatru jący sp raw ę M anoileseu i w szem usiłow an iu naruszen ia obow iązu jącego  

zaufanego posła księcia K aro la R um uńsk iego —  ; ustro ju państw ow ego podkreślić , iż z całą su ro -  

oskarzonego o zdradę stanu , trzem a g łosam i prze- w ością sp raw a zw alczać będzie w szelkie próby  

ciw ko dw om w ydał w yrok un iew inn iający . M a- | zm iany konsty tucy jn ie zagw aran tow anego  ustro ju  

no ilescu zosta ł w ypuszczony na w olność.

W  zw iązku z tą sp raw ą jak donoszą z B u ­

karesztu rząd rum uńsk i og łosił odezw ę do spo-
łeczeństw a. w yjaśn ia jąc , że oddał sp raw ę M anoi- i podobnych usiłow ań , w inn i pon iosą su row e kary , 
leer'll nnrl carl uiinTlprinv ahv nr/V nipr" ‘lescu pod sąd w ięzienny , aby zaraz przy p ier

Trockiego, Zluosjeioa i Kaml»IeiBa z partji konunistgeznaj
(T elefonem  od w łasnego koresponden ta)

U chw ałę cen tra lnego kom itetu w ykonaw cze­

go W K P . w M oskw ie w szyscy opozycjon iści na  

czele ze sw ym i przyw ódcam i w ;

z partji. W iadom ość o tern w yw ołała ogrom ne

w rażen ie zagran icą . W  R ydze krążą pog łosk i 

______ __ jakoby T rock i zosta ł zam ordow any . P rasa an-  

yk luczen i zostali g ielska  w yraża  przekonan ie , że  fak t ten  w płyn ie  do ­

datnio na  w znow ien ie stosunków  zJR osją sow iecką

Sukcesy polskich jeźdźców w Am eryce.
P olsk i poseł w W aszyng ton ie p . C iechanow ­

sk i przedstaw ił prezyden tow i S t. Z j. C oolidge ’ow i 

po lską ek ipę  na  m iędzynarodow ych  zaw odach  kon ­

nych w M adison S quar G arden , k tó rą odn iosła  

w  czasie b iegów  św ietne  zw ycięstw a, zdobyw ając  

20  nagród i p ierw sze  m iejsce  w  ogó lnej k lasyfikacji.

P rezyden t C oolidge prow adził d łuższą roz ­

m ow ę w ychw alając dzie lność  P olaków i w spom i­

20 nagród, 5 puharów i Lsze miejsce 

zdobyli jeźdźcy Polscy w Nowym Jorku.

N ow y Jo rk , 14 . 11 . S obota , dn ia 12 bm . by ­

ła osta tn im  dn iem m iędzynarodow ych tu rn ie jów  

h ipp icznych , rozegranych w  M adison  S quare G ar­

den . O dbyły się dw a b iegi. W  konkursie m y ­

śliw sk im  rtm . A nton iew icz na  w ałachu „R edg led"  

zdoby ł II nag iodę. W  konkursie param i P olacy  

podp łk . R óm m el na „F agasie" i ro tm . A nton ie ­

w icz na „R edgled" zaję li rów nież drug ie m iejsce  

W  ogó lnej k lasyfikacji drużyna  po lska zaję ła beza ­

pelacy jn ie p ierw sze m iejsce , zdobyw ając ogó łem  

20 nagród, w  tem  9  p ierw szych  nagród  i 5 puharów .

handel nasz zagran iczny jest przez to żupełn ie  

uzależniony od cudzoziem ców, k tó rzy m ogą  

nas zru jnow ać sw ojem i frachtam i, a W razie  wy­
padku m ogą  sparaliżować częściowo nasz  han­
del zam orski.

D latego też jeszcze raz stw ierdzić trzeba, że  

wysiłki nasze w tym kierunku są  niewystar­
czające. M usim y uczynić wszystko, aby  szla­
ki m orskie, wiodące do potęgi i dobrobytu, 
w zupełności znalazły się w naszych rękach.

Zast.

cjonaliśc i) -  35816 , N r. 10-2116 , N r. 11 -1873 ,  

N r. 12 (kom uniści) — 11695 , N r. 13 —  3767 , 

N r. 14 (nar. lib .) -  8329 , N r. 15 - 1483 , N r. 16  

(P o lacy) —  6565 , N r. 17 (soc .-dem .) —  61677 , 

N r. 18 —  2236 , N r. 19 (cen trum ) —  26090 .

W ybory dzisie jsze przyn iosły ogrom ne zw y ­

cięstw o socjalnej dem okracji, natom iast osłab iły  

bardzo w ydatn ie nacjonalistów  n iem ieck ich .

w znow ien ie rokow ań d la zaw arcia trak ta tu han ­

d low ego z  N iem cam i. P rzed  w yjazdem  dyr. Jacków -

cji z m inistrem  sp f. zagr. Z alesk im .

UBltVjU V łV --------------

i w ością sp raw a zw alczać będzie w szelk ie próby  

7m i»nv knnstv tucv in ie zagw aran tow anego  ustro ju  

państw ow ego .
U niew m iający w yrok sądu n iech n ie będzie  

fa łszyw ie rozum iany , gdyż [w razie pow tórzen ia

nając o zasługach K ościuszk i i innych sław nych  

P olaków w  w alkach o  n iepod leg łość  S tanów  Z je ­

dnoczonych .

W ieczorem  poseł po lsk i C iechanow sk i w y ­

dał bal na cześć ek ipy  po lsk ie j. M inister Z alesk i 

przesła ł zw ycięzcom  depeszę z w yrazam i uznania .

Kiepura w Berlinie.

B erlin . T enor po lsk i Jan K iepura w ystąp i 

tu w dn iu 16 b . m . na koncercie, k tó ry zapow ia*  

da się jako najw iększa sensacja  obecnego  sezonu , 

w  koncercie tym  bow iem udzia ł b io rą rów nież  

F iedor S zalap in i znakom ita prim adonna opery  

w iedeńsk ie j L otte L ehm ann .

Rekord Lindbergha

N ow y Jo rk , 14 listopada. L otn ik L indbergh  

stw orzy ł now y rekord lo tn iczy , przebyw ając dro ­

gę D etro it— N ow y Jo rk w 2 godz. 45 m .

N a przebycie te j drog i pociąg posp ieszny  

po trzeb ie 14 godzin .



Zagadnienia podatkowe.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z yjem y obecn ie w  okresie now ych w ym ia ­

rów  państw , podatku dochodow ego , k tó re pow o ­

du ją jak zw ykle now e skarg i m niej lub w ięcej 

uzasadn ione.
W ychodząc z założen ia , że prasa jest —  że  

tak pow iem  —  zb io row ym  i natu ralnym w enty ­

la to rem atm osfery naprężonej i ła tw o zapalnej, 

pragnę na podstaw ie w łasnych licznych  spostrze­

żeń om ów ić bo lączk i podatn ików , w yrażając na ­

dzieję , że spow oduję tern sam em na gościnnych  

łam ach prasy zdrow ą w ym ianę zdań , k  óra m oże  

przyczynić się do usun ięcia istn iejących jeszcze  

n iedom agań skarbow o-podatkow ych .

N asam przód należy przyznać, że P om orska 

Izba S karbow a tęp i zw łaszcza  w  osta tn im  czasie  

z całą bezw zględnością w szelk ie w ykolejen ia po ­

szczególnych k ierow ników w ładz podatkow ych , 

za co należy się je j uznanie . I tak zan im n . p . 

ukazał się słuszny zresztą artyku ł p . dr. R ze­

peck iego o „kw iatuszkach podatkow ych  na n iw ie  

pom orsk iej" , w ysłał już by ł W ydział II do U rzę­

du S karbow ego okó ln ik , k tó ry  poucza  przew odni­

czących K om isy j S zacunkow ych , czem  są podsta ­

w y w ym iaru i jak należy bezw zględn ie zastoso ­

w ać się , przestrzegają ściśle  postanow ien ia  praw ne, 

do w yrażonych przez podatn ików  życzeń . N ie­

chaj w tedy następnych k ilka ak tualnych uw ag  

służy pon iekąd jako dalsze w skazów ki, co nale­

ży jeszcze  czyn ić , ażeby jak  najrych lej usunąć n ie­

dom agan ia , ham ujące rozw ój hand lu , przem ysłu , 

rękodzieln ic tw a i ro ln ic tw a.

W obec tego , że P olska jest przew ażn ie kra ­

jem  ro ln iczym , należy przedew azystk iem  o taczać 

szczegó lną op ieką ro ln ików , czem u już dało w y ­

raz M inisterstw o S karbu w  licznych okó ln ikach  

do t. w ym iaru państw , podatku dochodow ego . Jak  

ta op ieka znajdu je jednakże prak tyczne zastoso- 

.w an ie w  kom isjach  szacunkow ych  ? N iety lko , że  

odrzuca się w brew w yraźnym przep isom M ini­

sterstw a S karbu w szelkie  no tatk i, rzete lności k tó ­

rych n ie m a się zw ykle najm niejszych pow odów  

negow ać, ale n ie uw zględn ia się w licznych w y ­

padkach naw et i praw id łow ych ksiąg gospodar­

czych , prow adzonych w edle zasad księgow ości 

kup ieck iej. S kutkiem tego w ym iar odbyw a się  

drogą szacunkow ą w edle w ielkości obszaru . T 8D 3  

samem staje się pods tek dochodowy w od 

mienaej nieco szacie drugim podatkiem grun­
towym.

K iedy i d laczego n ie uw zględn ia się zaofia- 

row anego dow odu z ksiąg praw id łow o  prow adzo ­

nych? W tedy i d latego jedyn ie , k iedy ro ln ik  

w ykazu je stra ty lub m ałe zysk i, co w zbudza u  

członków kom isji m niem anie , jakoby księgi by ły  

prow adzone n ieuczciw ie . L ecz py tam się , czy  

go łe „podejrzen ie" m oże być  w ystarczającym  po ­

w odem  do odrzucan ia dow odow ości ksiąg , pro ­

w adzonych  przejrzyście i praw id łow o, a opartych  

na dow odach w  postaci kw itów , rachunków , in - 

w enturach i t. p .? N ie należałoby udow odnić  

choć w  jednym  w ypadku n ierzete lności zap isków .

A  teraz postaram  się na podstaw ie zebrane ­

go m aterjału w ytłum aczyć, d laczego n iek tó re  

choćby naw et w iększe gospodarstw a ro lne siłą  

rzeczy w ykazu ją stosunkow o  m ałe zysk i w  całko*  

w itym  dochodzie ro ln ików .

P ew ien obszar dw orsk i 2000 m órg w  po ­

w iecie chełm ińsk im w ykazu je czystego dochodu  

z ro ln ictw a zł 59 .00 0 , — a pom im o to dochód  

podatkow y w ynosi ty lko zł 18 ,000 , —  pon iew aż
,iu >.i—r ITU naff nrrigrj jnn t ww aiwir i m ।  j c bj h w  w * i ।  wrwpm i  !■

; N E L L Y  L IE U T JE R

Żoną Renegata.
4) (C iąg dalszy).

—  C o do tego , m ożesz  rob ić  co ci się podo ­

ba. P an i S auvaitre , jeżeli k iedyko lw iek tu przy- 

jedzie , urządzi w szystko w edług sw ego  gustu ; n ie  

m am zam iaru an i dogadzać je j w  tern , an i się  

je j sp rzeciw iać.

Jerem iasz , d la k tó rego pan jego  by ł zagadką  

spuścił ty lko g łow ę i w estchnął. Z abraw szy list 

odszed ł, zam ykając drzw i tak cicho jak je by ł 

o tw orzy ł.

W  godzinę po tem  L ucjan  w  pow ozie , ciągn io ­

nym  przez dw a krzepk ie kon ie; dąży ł na  spo tka­

n ie pociągu do P aryża.

111.
Małżeństwo.

N azaju trz rano zaraz po przybyciu , L ucjan  

nap isał k ilka słów  do pana D orny , oznajm iając  

o celu w  jak im  przy jechał. O puścił ty lko rzecz  

jedną: n ie w spom inał n ic o ru in ie o jca . B yć  

m oże pan D orny w iedział o tern , być m oże, że  

o jciec L ucjana, postępu jąc jak uczciw y i praw y  

przy jacie l, uprzedził o tern o jca  narzeczonej sw e­

go syna, n im  zażądał słow a. L ucjan uznał w ięc  

za stosow ne w ym inąć tę kw estję n ie troszcząc  

się bynajm niej o je j następstw o .

P oniew aż w szystk ie przedugodne punk ta te ­

go zw iązku by ły załatw ione, prosił w ięc, by n ie  

odstępow ano w  n iczem  od pow ziętego zam iaru. 

sam e podatk i po trącalne  w ynoszą przeszło  zł 8 .000  

odsetk i na zaciągn ięte kredy ty zł 24 .000 ., —  pra ­

w id łow e  odp isy  ty tułem  am ortyzacji oko ło zł 9 .000 , 

czy li razem  zł 41 .000 , k tó re eo ip so zm niejszają  

dochody z ro ln ictw a. G dzie w ięc należy szukać  

przyczyny m ałych dochodów ? M ianow icie  w  w y ­

sok ich odsetkach za  pożyczk i zaciągn ięte w  kw o­

cie oko ło zł 280 ,000 . A  teraz kardynalne py ta ­

n ie? C zy S karb P aństw a traci tern sam em  na  

podatkach? N igdy pon iew aż pob iera podatek  

zam iast u ro lnika u jego w ierzycie li, u k tó rych  

d ług i zaciągnął; dochód w ierzycieli z ty tu łu od ­

setek w ięc stanow i ekw iw alen t za ' zm niejszony  

dochód zubożałego ro ln ika.

W ięc troska o S karb  P aństw a  w  tym  w ypad ­

ku n ie m a m iejsca , natom iast zachodzi obaw a, 

że przez n ierozw ażne nadm ierne opodatkow anie  

ro ln ika, k tó rego należy o taczać szczegó lną op ie" 

ką, tenże zn iew olony będzie zaciągnąć now e po ­

Sprawa wyższego przerachowanta pożyczek państwowych

życzk i,* co przyczyn i się do dalszego zm niejsze­

n ia n iety lko dochodów  ale i kap ita łu .

W  pow yższym przyk ładzie w  ob liczen iu do ­

chodu podatkow ego n ie m ogłem  w m yśl ustaw y  

o podatku dochodow ym  uw zględn ić dalszych po ­

datków  ai«potrąoalaych w  kw ocie  oko ło  zł  9 .000 , 

przez co zm niejsza się w praw dzie dochód rze­

czyw isty lecz n ie dochód podatkow y.

G dyby w ięc K om isje S zacunkow e g łęboko  

zastanow iły  się nad przyczynam i m alejących do­

chodów , napew no n ie doszłyby do b łędnych  

w niosków  i n ie odrzucałyby pohopnie i zresztą  

w brew  przep isom  praw nym dow odow ości z pra ­

w id łow ych ksiąg gospodarczych .

Jak w yglądają w ym iary innych p łatn ików  i 

jak trak tu je się dow odow ość  zaofiarow anych  ksiąg  

w yśw ietlę w  następnych rew elacjach .

A lo jzy K am row sk i 

zaprzysiężony  rew izor ksiąg  hand l.  w G rudziądzu .

odnośnych ustaw  odesłano do kom isji skarbow ej  

S ejm u. T u rozpoczęła się w alka, zakończona  

w  lipcu 1925 r. u jem nie d la h ipo tek , listów za ­

staw nych i depozy tów  a zw ycięsko d la przera­

chow ania pożyczek państw ow ych .

K om isja skarbow a w ybrała subkom isję d la  

zbadan ia genezy  i szczegó łów  tak „lex-Z o ll“ , ja- 

ko też rozporządzeń  P rezyden ta z m aja i czerw ca  

1924  r. P racow ali w  n iej posłow ie: B yrka  ( .P iast") 

jako przew odniczący , R zepeck i (Z . L . N .) jako  

referen t, R usinek („P iast"), Ł ąbędzka (C h . D .), 

i poseł P aszek (P . P . .S .) n ie przyby ł na żadne  

posiedzen ie . W  kom isji przyznał przedstaw icie l  

rządu (d r. K ubala), że

a) lucm ość  dała  S karbow i w  la tach  1918— 1923  

cirka 19 m iljardów  po i. m arek , m ianow icie :

ok  o ło 2 m iljardy w  asygnatach z roku 1918 , 

oko ło 12 m iljardów w poż. „O drodzen ia ” z r. 

1920 , oko ło 5 m iljardów  w  m iljonów ce z r. 1922 ;

c) że w artość tych 19 m iljardów  m . po i., li­

cząc po kursie dziennym , spadającym , w ynosiła  

w edle ob liczeń M in. S karbu  39  m iljonów  do larów !

L icząc do lar po  5 ,18  dało  spo łeczeństw o  S kar­

bow i zatem  oko ło 200 m iljonów  zło tych!!

N a m ocy „lex Z oll” chcia ł S karb  oddać w ie­

rzycie lom sw ym : za 1 m . asygnow ała 4 grosze, 

za I m . „O drodzen iow ą” 1 grosz za 1 m ., „m il- 

jonów ki” grosza. R azem dałoby to oko ło  

20 m iljonów  zło tych , a licząc zap łatę za zło to -  

kruszec i obce w alu ty — chcia ł S karb pozbyć  

się w ierzycie li w ew nętrznych —  sw ych  najlepszych  

obyw ateli —  kosztem  cirka 30 m iljonów złotych ,  

p łacąc 5%  pap ierem  konw ersy jnym , k tó rego kurs 

g iełdow y w ynosił w ów czas 30% «

W alka pod k ierow nictw em Z w iązku L ud . 

N aród ., a z udziałem w ym ien ionych stronn ictw  

trw ała cały rok . R ezu lta t je j jest następu jący : 

a) k to dał „zło to” , ten o trzym a pełną jego  

w artość licząc za 1 gram  cirka 6 zł. ;

d)  k to kup ił asygnaty z r. 1918 i je trzym ał 

do końca lub zam ien ił na  pożyczkę „O drodzen ia                       

ten o trzym a od 60— 15 groszy za 1 m arkę zale­

żn ie od rych lejszego zakupu asygnat;

*************0*******w

e) k to zakup ił pożyczkę „O drodzen ia” m ię ­

dzy m arcem  a 1 grudn ia 1920 r., ten o trzym a od  

4  —  1 grosza za 1 m arkę zależn ie od w cześn iej­

szego kupna.

U rząd P ożyczek P aństw ow ych w W arszaw ie

(S enato rska 29) pracu je w tem pie oźyw ionem ,

a kom isja badająca w niosk i o w yższe przeracho-

w anie pożyczek  państw ow ych z la t 1918 —  1922 ,

opracow ała już przeszło 100000 sp raw , a m a je ­

szcze do zała tw ien ia oko ło 50 .000 ak t. N a ja ­

k iej to  się dzieje podstaw ie praw nej ? Jak i by ł to

przeb ieg sp raw y na gruncie  ustaw odaw czym , k tó ­

ry , pow iód ł do w yższego przerachow ania poży ­

czek  państw ow ych  w ew nętrznych i częstszego do ­

ręczan ia  dodatkow ych ob ligacy j 5%  pożyczk i kon-

w ersy jnej ?

R ozporządzen ie z dn ia 14 . 5 . 1924 (leX Z oll)

o przerachow aniu  zobow iązań  pryw atno-praw nych

a w ięc h ipo tek , listów zastaw nych , depozy tów  

bankow ych oraz pożyczek w ew nętrzne-  państw o ­

w ych uderzy ło w spo łeczeństw o jak grom  z n ie­

ba, a sfery posiadające , ludzie oszczędzający 

(p rzew ażn ie b iedn i) i patrjo tyczn ie usposob ien i, 

k tó rzy n ieraz cały m ajątek sw ój u loko ­

w ali w pożyczce d ługo lub kró tko term inow ej 

z r. 1920 , u jrzeli się nad brzeg iem przepaści,

groziła n iejednym  ru ina finansow a. M ianow icie  

czu ł się pokrzyw dzonym obyw atel zachodn iej

P olsk i, raz d latego , że h ipo tek i m iały m ieć w ar­

to ść 15 proc, sum y nom inalnej, pow tóre d latego ,  

że m arka n iem iecka, a także w ów czas jeszcze  

i po lska (1919 —  1920) m iały w iększą siłę ku ­

pna, n iż m arka po lska  w K rólestw ie i M ałopo lsce .

T o też zebrali się z in ic jatyw y m arszałka

S enatu  T rąm pczyńsk iegoposłow ie w szelk ich  stron ­

n ictw  ziem  zachodn ich na dzień 31 lipca 1924  

i postanow ili zw alczać krzyw dzące ziem ie zacho ­

dn ie przep isy „lex Z ol” , a także reagow ać na

krzyw dę, w yrządzoną w szystk im deponen tom  

i najlepszym  obyw atelom , k tó rzy w chw ili gro ­

żącego najazdu bo lszew ików  n ie w ahali się za ­

kup ić , n ieraz za osta tn i sw ój oszczędzony grosz  

pożyczkę „odrodzen iow ą."

R eferen tam i obrano posłów  K aro la R zepec ­

k iego i ks. K ubika, zlecając im , aby zaraz po  

w akacjach sejm ow ych przedłożyli w ynik sw ych  

badań i p lan działan ia na teren ie S ejm u. P oseł 

R zepeck i, działa jący z ram ien ia Z w iązku L udo ­

w o-N arodow ego uzyskał przyrzeczen ie poparcia

w k lub . C hrz. N arodow ym , C hrzęść D em okra ­

tycznym , w „P iaście" oraz w N . P . R . i dn ia  

4 listopada 1924 r. i 25 styczn ia 1925  r. staw iono  

odnośne w niosk i o zm ianę rozporządzeń P rezy ­

den ta z dn ia  14 m aja i 7 czerX vca  1924 . P ro jek ty

P an D orny z córką kończyli w łaśn ie śn iada ­

n ie, gdy służący doręczy ł list L ucjana.

—  C zytaj —  ozw ał się  o jciec , podając  córce list- 

K lem encja zarum ien iła się i drżącą ręką list 

oddała o jcu.

—  M iałożby to m ałżeństw o m niej cię dziś 

cieszyć n iż w ów czas? —  py tał pan D orny za ­

n iepoko jony .

—  T ak i n ie , m ój o jcze —  odpow iedzia ła  

córka. T ak , bo przekonaną  jestem , że pragn iesz  

m ego szczęścia i że pow innam doznać go przy  

m ężu z tw ego w yboru ; n ie , bo dziś w iem czem  

jest pan S auvaitre : człow iek iem ukszta łconym , 

g ładk im , p ięknego u łożen ia, k tó rego  taka ciem na  

nędzna jak ja isto tka n ie zdo ła n iczem  przyw ią ­

zać do sieb ie .

D orny spo jrzał na córkę zdum iony .

—  S kąd ci to w szystko przyszło do g łow y?  

—  zapy tał.

—  D yktu je m i to chęć podoban ia się m ężo ­

w i i obaw a, że tego  n ie po trafię . P ow iedz  szcze­

rze zresztą, m ój o jcze, czy jestem  ładną?

Z agadn ięty tak zn ienacka D orny n ie m ógł 

ukryć uśm iechu .

—  Z abiłaś m i k lina n ielada, m oje dziecko  —  

ozw ał się po chw ili w ahan ia —  w  tego rodzaju  

sądach o jcow ie są najm niej kom peten tn i, d la  

o jca każde dziecko jest ładne.

—  N o, tak , ale przypuść, że n ie jesteś m oim  

o jcem  i oceń jakbym  by ła ci obcą, jakbyś m nie  

w idział po raz p ierw szy . C óż pow iesz o m nie?

—  P ow iem , że jesteś śliczne dziecko , z k tó ­

rego późn iej zrob i się urocza kob ieta ; ale teraz

Z w ażyć przy tem należy , że kurs 5 proc, 

pożyczk i konw ersy jnej w ynosi dziś ponad 60% , 

oraz, że  pap ier ten m oże być dany  jako w adjum , 

w yrokow ać n ie m ogę. T y jednak n ie m artw  się  

tern , bądź czem jesteś —  dobrą i doskonałą  

dziew czynką, a każdy cię z pew nością pokocha, 

naw et tw ó j przyszły .

O dpow iedź  ta w idoczn ie n ie zadow To ln iła  K le- 

m encji. P obieg ła do zw ierciad ła w  nadziei, że  

poch lebn iejsze będzie i jaśn ie jsze od o jca; ale  

rozczarow ana upad ła znow u na fo tel.

—  T rudno , m uszę pogodzić się z lo sem  —  

rzek ła . Jestem  w ątła, b lada, szczup ła , cerę m am  

opaloną, a szy ję cienką jak n itka; z tern w szyst-  

k iem  trudno liczyć na poch lebne  w rażen ie , szczę­

śliw ą naw et będę, gdy pan S auvaitre u jrzaw szy  

m nie uciekn ie do an typodów .

—  U bierz  się g łów ko  szalona —  odparł D or­

ny —  i pom im o złego uprzedzen ia o sob ie , sta­

ra j się w dziękam i podb ić serce narzeczonego .

K lem encja o tarła łzę zw isłą na ciem nych je j 

rzęsach i w ybieg ła zasy łając ręką całus o jcu .

K iedy pow róciła , szm er jak iegoś g łosu prze ­

ją ł ją drżen iem ; w zruszona i zaciekaw iona stanę ­

ła za drzw iam i, k tó re w łaśn ie "m iała przestąp ić .

D rzw i by ły ty lko przym knięte i pozw alały  

dostrzec rozm aw iające .o soby . Z  p ięknych ry ­

sów m łodego ob licza , a zw łaszcza z żałobnego  

stro ju dom yśliła się zaraz , że rozm aw iający z o j­

cem  by ł S auvaitre .

M iała sposobność poznać go i osądzić n im  

stan ie sam a przed n im .

W idok  L ucjana po tw ierdził ty lko  je j obaw y. 

L ucjan w ydał je j się tern w ięcej doskonalszym , 

im  m niej w  te j chw ili m iał do tego pretensy j.

(C iąg dalszy nastąp i)



kaucja , a także lom bardow any w bankach pań ­
stw ow ych i pryw atnych.

Już w  dn iu 31 grudn ia 1925 r., jak czy tam y  
w  w ykazie d ługów  państw ow ych , rząd ów czesny  
w ydałpożyczk ikonw ersy jnej  5proc, za65680  562  zł. 
D ziś sum a ta jest znaczn ie  w iększa i śm iało rzec  
m ożna, iż akcja tak m ozoln ie , ale w ytrw ale  
i zw ycięsko przeprow adzona, uratow ała oko ło  
150000 obyw atelom  kap ita ł eonaj  m niej 50 m iljo - 
nów  złotych .

Ogólny Zjazd Śpiewacki Pomorskiego 

Związku Kół Śpiewackich w maju 1928.

D nia 27 m aja 1928 r. w czasie Z ielonych  
Ś w iąt, odbędzie się II. O gólny Z jazd Ś piew ack i 
P . Z . K . S . w  T orun iu . I. Z jazd odby ł się 20 . 
i 21 . m aja 1923 r. k tó ry ch lubn ie zap isał się  
w  pam ięci n ie ty lko P om orza lecz całe j P olsk i, 
a k tó rego trw ałą pam iątką pozostał pom nik  
M oniuszk i w sto licy P om orza. Z jazd ten za ­
początkow ał żyw ą tradycją okresow ego prze­
g lądu sił i stanu rozw oju P . Z . K . S . T aką  też ' 
rew ją m a być po up ływ ie p ięciu la t Z jazd  
w  przyszłym  roku .

N ajśw ietn ie jszym punk tem tego kongresu  
pom orsk ich kó ł śp iew aczych będzie odsłon ięcie  
i pośw ięcenie pom nika F. Chopina, k tó ry pow ­
stan ie ze sk ładek śp iew aków i obyw ateli całe ­
go P om orza. P ro jek t tego pom nika spoczyw a  
w  rękach W P . P olkow sk iego , profesora A ka- 
dem ji S ztuk P ięknych w K rakow ie. P łasko ­
rzeźbę w ykona art-rzeźb iarz p . Z elek w T oru ­
n iu . II. Z jazd P om orsk iego  Z w iązku K ół Ś pie ­
w ackich będzie w ielką m anifestacją P om orza  
d la po lsk ie j P ieśni i M uzyki, k tó re tak w aln ie  
przyczyn iły się do zachow ania narodow ego  du ­
cha w  okresie czarnej n iew oli i do u trw alen ia  
sił w  dochow aniu w ierności M acierzy . P ro te ­
k to rat przy jął łaskaw ie W P . M łodzianow sk i, 
w ojew oda pom orsk i, przew odnictw o zaś hono ­
row e kom ite tu ob jął W P . B olt prezyden t m ia ­
sta T orun ia . W ydział P om orsk iego Z w iązku  
Ś piew ack iego zw raca się z apelem  i żyw ą proś- ' 
bą do w szystk ich K ół Ś piew ack ich P om orza  
i całe j P olsk i, aby w zięły czynny udzia ł w  tym  
w alnym  konkursie śpiew ack im . N iechaj z w ie ­
lo tysięcznych  p iersi po lsk ich w ypłyn ie i w  n ie­
bo uderzy po lska P ieśń , n iosąc o tuchę tym  na ­
szym braciom za kordonam i, k tó rzy tw ardy  
w iodą żyw ot pod jarzm em  obcych . W  najbliż ­
szych dn iach rozpoczną odnośne K om isje pra ­
ce, zw iązane z organ izacją Z jazdu tak , aby  ko ­
łom śp iew ack im  i gościom uprzy jem nić dn i po ­
by tu w  T orun iu . P rzeto w zyw am i w szystk ich  
ludzi dobrej w oli, a szczegó ln ie m ieszkańców  
T orun ia , do sk ładan ia datków  na w znow ien ie  
pom nika d la najw iększego po lsk iego m istrza  
tonów . P om nik stan ie w  parku m iejsk im , k tó  
rego urok podn iesie i św iadczyć będzie zaw sze  
o ku ltu rze naszego narodu , zarazem  o ku lcie  
pom orsk ie j ziem i d la p ieśn i i m uzyki.

B liższe szczegó ły o zjeździć podaw ać bę ­
dziem y w  perjodycznych kom unikatach.

Za Wydział
S ekretarz :  P rezes:

M arceli K adlec  L udw ik M akow sk i
P atron Z w iązku

ks. D ziekan W acław  L ew andow sk i.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dn ia 16 listopada

— Echo wieczoru towarzyskiego. C zysty  
dochód z w ieczoru tow arzysk iego urządzonego  
przez T ow . P ań M il. św . W ine, a P au lo w ynosi: 

1407 zł.
W szystk im szlachetnym O fiarodaw com m iasta  
i oko licy , k tó rzy raczy li nas  tak  ho jn ie  zaopatrzyć  
bądżto  daram i d la bufetu i lo terji fan tow ej, bądź- 
to go tów ką, także tym  w szystk im , k tó rzy przy- 
byw ając na  w ieczorek przyczyn ili się do  zasilen ia  
kasy tow arzystw a, sk ładam y serdeczne „B óg  
zap iać".

O sobne zaś podziękow anie:
P ann ie N astów nie za artystyczny śp iew , czego  

najw ięcej liczne ok lask i dow odziły .
P ann ie C hw ialkow sk iej i uczen icom szko ły w y ­
dzia łow ej S zym ańsk iej i M roczyńsk iej za p iękne  
dek lam acje . P anu red . S zczuce za tak liczne  
og łoszen ia i za w szelk ie druk i d la T ow . naszego  
zaw sze bezp łatn ie w ykonyw ane. P anom  G ospo ­
darzom  w ieczorku za bezin teresow nie pon iesioną 
fa tygę. P anu S zym ańskiem u za bezp łatne odstą­
p ien ie sali. M agistra tow i za św iatło i opał.

*

O fiarow ano  przez O byw atelstw o  m iasta i oko-  
k licy : P . M ieczkow sk i kosz jab łek i 4 bu t. soku , 

p . C hrzanow ska 1 gęś i I indyczkę, S teinert za ­
jąca , L ew andow sk i 2 bu t. kon jaku, N adolna 15  
bu t. soku , W eber 1 fun t kaw y, G uida 11 fan tów , 
B etle jew sk i 25 bu t. p iw a, B auer 20 zł, drużyna  
harcerek to rebkę do  chustek , R olirad  na 2  b luzk i, 
G łow ack i 12 m ydełek , perfum  i puder, W iśn iew ­
scy 2 m endle ja j i babkę  p iaskow ą, C ander4  des­
k i kuchenne, W ierzbow sk i 12 chustek , S ęhafer  

12 p . pończoch , skarpety i .chusteczk i, B łaszk ie ­
w icz 1 to rt, G oetz 4 kuropatw y , P om ieczyńsk i 
to rt, N astow a to rt i kapustę, F enskow a zeszy ty , 
o łów ki, atram ent, T om aszew ska 20 książeczek  
i 2 i pó ł ft. orzechów , M arkuszew ska to rt, B iałow a  
pap ierośn icę i bom bonierkę, M anikow ska indy ­
czkę, O bstow a koszyk pączków  i chruścików . 
P aszotow a 4 i pó ł ft. k iełbasy , P io trow scy  b lachę  
ciastek fr., K urzyńska to rt, W ojtecka pocztów ki 
i zn iżkę przy zakup ie orderów , G rudzińska 50  
buk iecików  i 2 don iczk i prym ulek , L ange 50 bu ' 
k iecików , K lim kow a 10 zł, D r. W ilam ow ska 15  
zł i 3 buk . róż , Jaranow ska 5 zł, C ybulsk i z B ro ­
dn icy 50 zł, T om aszew sk i 5 zł, K urzyńska 10 zł, 
T adeuazew scy 10 zł, W erthow a 10 zł.

P an ie  czynne ofiarow ały : to rt, 2 kaczk i, 1 f. 
szynk i go tow ., zakąsk i, flak i, 2 pó łm isk i sałaty , 
pó łm isek zakąsek , 2 bu t. czerw onego w ina, 2 f. 
kaw y, x/4 h herbaty , I to rt, 15— 20 f. nóg w ie­
przow ych i kapustę, 2 pó łm isk i kanapek i sałatę  
w łoską, to rt, 3 kaczki p ieczone, 7 f. k iełbasy , 
flak i, kasler  p ieczony , szynkę w  sosie, to rt, 2 bu t. 
lik ieru , 2 puszk i ananasu , bezp łatne w ypożycze ­
n ie porcelany .

Z arząd T ow . P ań M ił. św . W ine, a P au lo .

— Święto Młodzieży. Jako przygo tow anie  
do uroczystości św . S tan isław a  K ostk i, odpraw ia ­
no w tu tejszym kościele reko lekcje , na k tó rych  
odpow iedn ie nauk i w ygłaszali m iejscow i duszpa­
sterze . W  sobo tę odby ła się w spólna spow iedź  
św . — m łodzieży , a w  n iedzie lę w spólna K o- 
m unja św .

P o po łudn iu o godz. 2-g ie j odby ła się zb ió r­
ka szkó ł i tow arzystw ze sztandaram i na p lacu  
luksusow ym . P o sfo rm ow aniu pochodu oko ło  
godz. 2 i w yruszyły tow arzystw a do kościo ła  
na n ieszpory . D ług i pochód jako też w ielka  
ilo ść sztandarów by ły dow odem o kato lick im  
duchu tu tejszej ludności.

W  koście le , k tó ry zapełn ił się tłum em w ier­
nych , w ygłosił podn iosłą  przem ow ę ks. proboszcz  
Z akryś, naw ołu jąc m łodzież  do  y /stępow ania  w  sze ­
reg i S tow arzyszeń M łodzieży K ato lick ie j, k tó ra  
to organ izacja jest naw skroś kato licką.

N astępn ie członkow ie S tow . K at. M łodzieży  
M ęskie , przed o łtarzem , w k tó rym  um ieszczony  
by ł obraz św . S tan isław a K ostk i złoży li przyrze-  
zzen ie cału jąc sztandar tow arzystw a. W  przy ­
rzeczen iu przyrzekali bron ić re lig ji, O jczyzny i, 
kościo ła .

P o n ieszporach odpraw ionych przez ks. pro ­
boszcza w yruszy ł pochód z p ieśn ią „K to się w  
op iekę" na ustach , na rynku , gdzie z m ów nicy  
przem ów ił do zebranych nauczycie l tu t. S zko ły  
P ow szechnej p . A . Ł ugiew icz. P o odśp iew an iu  
„R oty “ pochód rozw iązano , a uczestn icy rozeszli 
się do dom ów .

W ieczorom  o godz. 8-m ej odegrało tu te jsze  
S tów . K at. M łodzieży M ęskiej, „U kry tą P erłę0 . 
A m atorzy grę oddali z w erw ą i przejęciem się. 
P ubliczność jak  zw ykle tak i tym  razem  tłum nie  
pryyby ła na przedstaw ien ie ,

— Śaieg. W  pon iedziałek po  pó łudn iu  pró ­
szyć zączął w  naszem  m ieście śn ieg, k tó ry przez  
noc pokry ł ziem ię b iałym  całunem .

— W sprawie sprzedawania w  czasie za ­
kazanym  jako i św ięta przez tu te jszych żydów , 
dow iadu jem y się z m iarodajnego źród ła , że sp ra ­
w ę tę oddano  prokurato rji celem  ukaran ia! —  Z a ­
służona kara za  n ieposzanow anie n iedzie li żydów  
n ie m inie!

— W podróży naokoło Polski, odw iedził 
naszą redakcję pan S zczepan S zczęśn iak , P olak  
A m erykan in . P an  S zczęśn iak  w yruszy ł w  podróż  
celem  zb ieran ia w rażeń w kraju , aby po ukoń ­
czen iu podróży w  A m eryce opow iedzieć o zw y ­
czajach i stosunkach panu jących-w P olsce . P . 
S zczęśn iakow i, w dalszej podróży „S zczęść  
B oże"! —  R ed .

— Wiecsorek. Jak się dow iadu jem y, urzą ­
dza tu t. T ow . S okół w  sobo tę , dn ia 19 . bm . w  
sali p . S zym ańskiego w ieczorek S okoli. Z apro ­
szenie m ożna jeszcze odebrać u P rezesa C zer­
w ińskiego u l. Jadw ig i.

Ku naszej szczerej radości dow iadujem y 
się , że p . K oźlikow sk i, so łtys z O sieczka gospo ­
darstw a sw ego N iem cow i do tychczas n ie sp rze­
dał i żyw im y nadzie ję , że tego n ie uczyn i. N o ­
ta tkę z num eru 130 „G łosu"  n in ie jszem  prostu je ­
m y, p . K . przepraszając i dodajem y, że ty lko  
w zględy patrjo tyczne  zn iew oliły  nas do  um ieszcze­
n ia pow yższej no tatk i. D ążym y bow iem  do od-  
n iem czen ia i odżydzen ia naszego po lsk iego P o ­
m orza. R edack ja.

— Złodziei kieszonkowych P okorsk iego  
i D utkow sk iego z T orun ia i B ydgoszczy przy ­
trzym ała nasza po lic ja, k tó rzy okrad li w  Jab ło ­
now ie restau rację L aubego . O dstaw iono ich  do  
w ięzien ia w  T orun iu .

— Sąd ławniczy w Wąbrzeźnie. R ozpra­
w a 2 . X I. 1927 . P rzew odniczący N aczeln ik S ądu  
P aszk iew icz. 1 . Jan G oszka z  W ąbrzeźna o w yst. 
§ 246 kk . uw oln ien ie . 2 . F ranciszek G óreck i w  
P rusach o w yst. § 242 kk . uw oln ien ie . 3 . T ober 
E rdm ann  w  R udnie  o  w yst. § 223  kk . 20  zł  grzyw ny . 
4 . T eofila K ikulska z C hełm na o w ykroczen ie  
10 zł grzyw ny . 5 . M ikołaj S opolińsk i z W ąbrze­

źna o w ykroczen ie 10 zł. grzyw ny . 6 . Jan G ó ­
reck i z P rzydw orza o w ykroczen ie 5 zł grzyw ny  
7 . Jan G erke z P iw nic , 1 . W ładysław B łażejew ­
sk i z W ąbrzeźna  2 . L eon B łażejew sk i z W ąbrze ­
źna W ładysł. B łażejew sk i — nagana, L eon  
B łażejew sk i, uw oln iony , 8 . F ranciszka S assow a z  
W ąbrzeźna w yb  , A nna F erg ińska z W ąbrzeźna  
w yb. A nna F erg ińska 20 zł grzyw ny .

— Urząd Staną Cywilnego w Wąbrzeźnie. U rodzen ia  
1 . Z ygm unt M ajew sk i, ur. 4 . X . 1927 r. 2 . M ieczysław  
H enryk  N iem czyk, ur. 4 . X . 1927 r. 3 . Z ofja  H elena C ha- 
brow skaur. 7 . X . 1927 r.n ieśl. 4 . T adeusz K rajczew sk i ur. 
9- X . 1927 r. 5 . E dw ardK rason  ur. 11 . X . 1927 r. 6 . T a ­
deusz S tan isław C zern iak 10 . X . 1927 . r. 7 . M arja A n ­
na S arn iew icz ur. 11 . X . 1927 r. 8 . B reg ida U rszu la S i­
korska ur. 17 . X . 1927 r. 9 . Irena Z ofja F ischer  
ur. 14 . X . 1927 r.n ieśl. 10 . B olesław P rusieck i ur. 16 . 
X . 1927 r. 11 . Z ezon  Ł ukasz M ajleck i ur. 18 . X . 1927 r. 
12 . T adeusz B ełza ur. 19 . X . 1927 r. 13 . Jan ina K ire- 
jew ska ur. 20 . X . 1927 r. 14 . G enow efa C iążyńska ur. 
27 , X . 1927 r. 15 . Z dzisław  Jab łońsk i ur. 25 . X . 1927 r. 
16 . Z ofja Z iętak ur. 26 . X . 1927 r. N arcyza K onstancja  
R adzim ińska ur. 30 . X . 1927 r.

Ś luby : 1 . Ś lusarz M aksym iljan  L eon  W olińsk i kaw aler  
z panną A nną O rsztów ną  zaw arli ślub  cyw ilny  dn . 11 pa ­
ździern ika 27 r. 2 . M aszyn ista Józef N ow akow sk i, kaw a ­
ler z panną  W ładysław ą S zkodzińską zaw arli ślub cyw il­
ny dn ia 11 października 27 r. 3 . B ankow iec  F ilem on Z ył- 
kow sk i, kaw aler z panną Jadw igą C yrk laff, zaw arli ślub  
cyw ilny dn ia 24 październ ika 27 r.

Z gony: 1 . A nna M ichałow ska w w ieku 35 la t zm . 
dn . 2 październ ika 27 r. 2 . Józef K ubasińsk i fo rm iarz  
w  w ieku 25 la t zm . dn . 2 październ ika 1927 r. 3 . F ran ­
ciszka R ydzyńska z Z olędow sk ich w  w ieku 75 la t zm . 7 . 
październ ika 1927 r. 4 . Joanna P ilaszk iew icz w  w ieku  
20 la t zm . dn . 10 . X . 1927 r. 5 . N ow orodek E dm und  
Z dro jew sk i w  w ieku 16 dn i zm . dn . 14 . X . 1927 r. 9 . R o ­
m an S trzeleck i w  w ieku 13  la t zm . dn . 16 . X . 1927  r. 7 . H en  
ryk  F isch  ren tob io rca  w  w ieku  8 1 la t zm . dn . 16 . X . 1927 r 
8 . W acław  S zab lew sk i w  w ieku5  tygodn i, zm . 16 .dn  X . 27r 
9 . Z ofja D elęgow ska w  w ieku 5 m iesięcy , zm . dn . 17 . X . 
27 r. 10 . B olesław  P rusieck i w  w ieku 1 dzień , zm , 17 . X . 
27 r. 11 . M inna T hiele z dom u  B orkow icz w w ieku  74  la t. 
zm . dn ia 26 . X , 27 r. 12 . B ogusław a M uraw ska  z K am iń- 
sk ich w  w ieku 62 la t, zm . dn , 25 . X . 27 r. 13 Józef C hy ­
liń sk i robo tn ik w  w ieku 29 la t, zm . dn . 29 . X . 27 r. 14 . 
Ju ljanna R adzim ińska w dow a z d . P iskorska, zm . dn . 30 . 
X . 1927 . r. w  w ieku 69 la t. 15 . Jadw iga L ew andow ska  
w  w jeku 11 m ieś. zm . dn . 30 . X . 1927 r. 16 . W eron ika  
B ielick zd . D obrow olska w  w ieku 25 la t. zm arła dn ia  30 . 
X . 1927 r. . .

— Czystochifb. (Z życia S traży P ożarnej.)  
W  n iedzie lę , dn ia  6  bm . o  godzin ie 4 i pó ł rano  za ­
alarm ow aną  zosta ła  tu t. O chotnicza  S traż P ożarna  
w  celu  ra tow an ia  p łonących  zabudow ań gospodar­
czych u pana  Jana  S zew czyka  w  Z a-R adow iskach .  
M im o ciem nego i m glistego poranka S traż, za ­
w dzięczając je j kom endan tow i p . L angem u, k tó ry  
w b łyskaw icznem tem pie zaopatrzy ł sikaw kę w  
cztery w łasne kon ie , zaję ła pozycję obronną w  
pó ł godziny po alarm ie , ra tu jąc  w  ten sposób po ­
zosta łą jeszcze stodo łę. N iebaw em przyby ła  też  
S traż z W ąbrzeźna, a po zlikw idow aniu n iebez"  
p ieczeństw a w racali strażacy z zadow olonem i m i­
nam i do dom ów .

M łoda O chotn icza S traż w C zystoch leb iu  
w ystępow ała  po raz czw arty  n iosąc pom oc zagro ­
żonym  sąsiadom  przy leg łych  gm in. N iezrozum ia­
le sm utnem jest, że tow arzystw o o tak zdrow ym  
celu znalazło  zrozum ien ie istn ien ia ty lko u  jedno ­
stek z tu t. obyw ateli. M iejm y jednak nadzie ję , 
że dające przyk ład jednostk i, doprow adzą w  naj­
b liższym czasie m łodą straż do^  rozkw itu , idąc  
je j z pom ocą do zdobycia n iezbędn ie po trzebne­
go taboru ra tow niczego . R ozum iejąc don iosłe  
znaczen ie kufy do dow ożen ia w ody ofiarow ał 
p . L ange kom . straży na  sta ły  eta t taboru O chot­
n iczej S traży P ożarnej w óz, k tó ry po uzupełn ie ­
n iu w  beczk i, będzie  na  usługach  straży . T ego  sa ­
m ego spodziew aćby się  należało  od reszty O by ­
w atelstw a m iejscow ego . N iezaw odnie, spodzie ­
w ać się należy , że organ izato r tow arzystw a obe ­
cny  so łtys  pan  B olesław  M orasińsk i będzie um iała  
przekonać radnych gm iny o don iosłości uzupeł­
n ien ia taboru straży , a rada w spom niana  uchw ali 
z budżetu gm iny odpow iedn i na ten cel fundusz  
i w  ten sposób  hasło „B ogu na chw ałę , a b liźn ie­
m u na pom oc* znajdzie urzeczyw istn ien ie.

— Toruń. (Jub ileusz Z jednoczen ia  zaw odo ­
w ego P olsk iego). D nia 13 bm . odby ł się 25-le-  
tn i jub ileusz po lsk iego Z jednoczen ia zaw odow e­
go . P o m szy , odpraw ionej w  kościele N . M arji 
P anny , uform ow ał się  pochód  z ork iestram i i sztan ­
daram i, w  k tó rym  w zięły udział organ izacje ko ; 
le jarzy , sto larzy , ślusarzy i t. d . P ochód udał 
się do parku V icto ria , gdzie przyby łych pow itał 
prezes oddzia łu pom orsk iego P olsk iego Z w iązku  
zaw odow ego , p . M alinow sk i. N astępn ie p . A n ­
ton i B rejsk i w ygłosił przem ów ien ie, do tyczące 
pow stan ia  Z . Z . P . N astępn ie sk ładano życzen ia . 
I tak w  im ien iu m iasta sk ładał życzen ia prezes 
A ntczak , im ien iem księży i m łodzieży ks. Z yn- 
da, im ien iem  N . P . R . pos. P aw lak i inn i. Z gro ­
m adzen ie w ysłało ho łdow niczą depeszę do P re ­
zyden ta R zeczypospo lite j i b iskupa O koniew sk ie ­
go . W ieczorem  odby ła się zabaw a.

—- Gniewkowo. (M ord na tle porachunków  
osob istych .) Z naleziono pod lasem  na drodze  
z Ł ukaszew a do G nięw kow a, straszn ie zm asa ­
krow ane zw łok i jak iegoś m ężczyzny z rozb itą  
czaszką. Ś ledztw o w ykazało , że zam ordow anym  
jest n iejak i F ryderyk H erm ann , zaję ty u  pew nego  
budow niczego w  G niew kow ie. U bieg łe j sobo ty , 
po zakupach w G niew kow ie, H erm ann udał się  
do Ł ukaszew a row erem  i w drodze ko ło lasu  
został zam ordow any przez n ieznanego sp raw cę.



D la u p o zo ro w an ia  n ie szczęś liw eg o  w y p ad k u , m o r­

d e rca p rzy k ry ł zw ło k i ro w erem . N a m iejsce  

zb ro d n i w y jech a ła k o m is ja sąd o w o ^ f  lek a rsk a . 

P raw d o p o d o b n ie jg zach o d z i tu m o rde rs tw o  n a tle  

p o rach u n k ó w  o so b is ty ch .

— Starogard. (N ap ad b an d y ck i) .! ‘ D w aj 

b an d y ci n ap ad li w n o cy n a p o d w ó rzu K asy  

C h o ry ch n a w raca jącą z k in a w  to w arzy stw ie  

zn a jo m eg o s łu żącą P o ło m ó w n ę , k tó rą p o b ili 

w  d o tk liw y sp o só b , zad a jąc je j p rzy tem  c ię tą  

ran ę w  g ło w ę . N ieszczęś liw ą z  ro zb itą czaszk ą  

w  s tan ie b a rd zo g ro źn y m o d w iez io n o d o szp i­

ta la . R ó w n ież d o tk liw ie p o b ili n ap as tn icy je j 

to w arzy sza . Is tn ie je p rzy p u szczen ie , że b an ­

d y c i m ie li zam ia r  w łam ać s ię d o  K asy C h o ry ch , 

g d z ie b y ła zg ro m ad zo n a w ięk sza  tilo ść g o tó w k i 

n a w y p ła ty .

— Puck. (B an k ie t p o żeg n a ln y ). W  u b . ty ­

g o d n iu n au czy c ie lstw o p o w ia tu m o rsk ieg o w raz  

z d u ch o w ień s tw em  ca łeg o  w y b rzeża i o b y w a te l­

s tw em  P u ck a i o k o licy u rząd ziło b an k ie t p o że ­

g n a ln y n a cześć p rzen ie s io n eg o  o s ta tn io z P u ck a  

d o G n iew u , p ie rw szeg o  in sp ek to ra n a w y b rzeżu  

p . Bronisława Góraego. W b an k iec ie w ię ło  

u d z ia ł o k o ło 2 0 0 o só b .

— Bydgoszcz. (A re sz to w an ie św ię to k rad cy .)  

P rzy ch w y co n o  w  k o śc ie le św . T ró jcy  w  B y d g o sz ­

czy św ię to k rad cę , A n to n ieg o S u szk ę z P u ław ,  

k tó ry w k rad ł s ię w ieczó r d o  k o śc io ła i p o zo s ta ł 

tam  p rzez n o c , zd a rłszy w szy stk ie w o ta z o łta ­

rza św . T ere sy i p o ro zb ijaw szy w szy stk ie sk a r­

b o n k i. Z ło d z ie ja w y k ry ł k o śc ie ln y , k tó ry  p o czu -  

w szy d y m  z p ap ie ro só w , zam k n ął n a ty ch m ias t 

d rzw i i zaw ezw a ł p o lic ję . S u szk ę a re sz to w an o .

— Bydgoszcz. (D y rek c ja „E sp e fd m u " w  

k o z ie . O d d w ó ch  la t is tn ie je zak ład n ac iąg a ­

n ia n a iw n y ch  p o d n azw ą „S zk o ła f ilm o w a E s-  

p e film . „S zk o ła f ilm o w a  E sp e film .“ S zk o ła  ta , 

d z ięk i n iez ro zu m ia łe j to le ran c ji w ład z , zaw d z ię ­

cza sw e is tn ien ie i w zb o g aca s ię za p o m o cą  

o b iecu jący ch rek lam  i d z ięk i  n iezd ro w e j am b ic ji  

n a iw n y ch . S zk o ła śc iąg a ła o d w ie lk ieg o za ­

s tęp u m ło d z ieży o b o jg a p łc i, p o 4 0 z ł. m ies ię ­

czn ie ty tu łem  n au k i. D o szk o ły p rzy jm o w an o  

w szy stk ich , b ez w zg lęd u n a ich w aru n k i ze ­

w n ę trzn e , lu b zd o ln o śc i ak to rsk ie . P rzed k ilk u  

ty g o d n iam i d y rek to r te j szk o ły , A d an i K rze ­

m ien ieck i, sch o w aw szy  d o  k ie szen i o p ła ty  szk o l­

n e , czm y ch n ą ł w  św ia t. N a p o d s taw ie lis tó w  

g o ń czy ch p rzy trzy m an o g o  w K rak o w ie i o d ­

s taw io n o  d o  B y d g o szczy , g d z ie  p . d y rek to ra  o sa ­

d zo n o w  a re sz tach .

— Poznań. (P ro ces  o  o jco b ó js tw o ). N a  d z ień  

2 9 b m . w y zn aczo n a zo s ta ła ro zp raw a p rzed p o ­

zn ań sk im  sąd em  k a rn y m  p rzec iw  H en ry k o w i K lin -  

g em u , o sk a rżo n em u o o jco b ó js tw o . K lin g ę zab ił 

sw eg o o jca w  r . 1 9 2 4 w  K u b o w ie , p o w . m ięd zy - 

ch o d zk ieg o . R o zp raw a w  te j sp raw ie o d b y ła  s ię  

ju ż p rzed d w o m a  la ty . K lin g ę  zo s ta ł  jed n ak  u n ie  

w in n io n y d la b rak u d o s ta teczn y ch d o w o d ó w , 

O b ecn ie s io s try d ręczo n e w y rzu tam i su m ien ia  d o ­

n io s ły sąd o w i, że b ra t je s t is to tn y m  m o rd e rcą  

ich o jca .

— Dubicze. (B ra t zab ił b ra ta p rzy p o d z ia le  

o jco w izn y ). S o łty s w si D u b icze g m . O rla 3 2 -le -  

tn i G rzeg o rz M ałaszew sk i zn an y b y ł w szy s tk im  

o k o liczn y m są s iad o m ze sw eg o g w a łto w n eg o  

ch a rak te ru .

P rzy lad a o k az ji ch w y ta ł za raz za d rąg  lu b  

s iek ierę i rw a ł s ię d o b ó jk i.

Z w łaszcza n ien aw id z ił so łty s sw eg o m ło d ­

szeg o b ra ta , 18 -le tn ieg o  T eo d o ra M ałaszew sk ieg o , 

z k tó ry m  p rzep ro w ad za ł p o d z ia ł m ają tk u .

P rzed k ilk u d n iam i m iało p rzy jść d o o s ta-
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Za nadesłane nam wdmu naszych 
złotych godów małżeńskich życze­
nia i upominki składamy wszyst­
kim serdeczne

szczególnie zaś Wielebnemu Du­
chowieństwu i Przedstawicielom 
Magistratu i Szan. Obywatelstwu.

FRANCISZEK GRZYWIŃSKI 
z żoną

Wąbrzeźno, d. 16. 11. 27 r.

Leśnictwo JWielub
przy Wąbrzeźniea

S p rzed aż  d rzew a w czwartek, dnia 

24 bm. o godz. 10 przed poł. w oberży 

w Czystochlebiu.
z dziatki 17, 18, 19, 20, sosny, 
drągi II i III kl>, chrust II (d rąg i 

w  s to sach ) drągi do płotów (2 m tr. 

d łu g .) kije i chrust III.

L eśn iczy .

to czn eg o p o d z ia łu  o jco w izn y . S o łty s p rag n ą ł za ­

g a rn ąć n a sw ó j u ży tek  lep szą  część , a g d y o b ecn i 

p rzy tem  cz ło n k o w ie ro d z in y  zaczę li p rzec iw  te ­

m u p ro te s to w ać , u n ie s io n y  g n iew em  ch w y c ił s to ­

ją cą  w  k ąc ie s iek ie rę i u d e rzy ł n ią w  g ło w ę T e ­

o d o ra . N ap ad n ię ty zaczą ł s ię b ro n ić le cz o b ez ­

w ład n io n y zo s ta ł p rzez p o w ie rn ik a so łty sa n ie ja ­

k ieg o N ik ifo ra M o ro za .

G d y m ło d z ien iec u p ad ł  o g łu szo n y razam i s ie ­

k ie ry , so łty s rzu c ił s ię n a le żąceg o  i p o d e rżn ą ł  

m u g a rd ło . N a w id o k tru p a  b ra to b ó jca rzu c ił  s ię  

d o u c ieczk i i m im o  p o śc ig u  zd o ła ł zb iec . W sp ó l­

n ik a m o rd e rcy , M ro za a re sz to w an o .

— Warasawa. (Z g o n o fia ry sem ick ieg o b e ­

s tia ls tw a ). 3 4 -le tn i H asfe ld t. zw . „ży w y tru p “ , 

k tó ry  b ęd ąc o b łąk an y m , b y ł izo lo w an y p rzez o jca  

i b ra ta o d św ia ta i u k ry w an y w zam k n ię te j k o ­

m ó rce p rzy u licy G rzy b o w sk ie j 1 0 , p o 5 0 d n iach  

o d  czasu  w y k ry c ia jeg o  m ęcza rr.i — zm arł. b m ie rć  

n as tąp iła z p o w o d u o g ó ln eg o o s łab ien ia o rg an izm u .

— Kraków. (W ie lk a k a ta stro fa b u d o w lan a ).  

P rzy  u l. L o re tań sk ie j w K rak o w ie n ad b u d o w an o  

III p ię tro . P race m u ra rsk ie d o p ro w ad zo n o  ju ż d o  

k o ń ca .

W  so b o tę w  p o łu d n ie , g d y  p raca  b y ła  n a  u k o ń ­

czen iu n a d łu g o śc i 1 0 m . o d e rw ał s ię g zy m s i ru ­

n ą ł n a ru sz to w an ie , k tó re p o d c ięża rem  ty m  za ła ­

m ało s ię i ru n ę ło w raz z p raću jącem i n a n iem  lu ­

d źm i n a je zd n ię u licy .

W ezw an a  n a ty ch m ias t s traż p o ża rn a  w y d o b y -  

a z g ru zó w  zw ło k i ro b o tn ik a za ję teg o p rzy w y ­

k o ń czen iu g zy m su , o raz jed n ą z ro b o tn ic , k tó ra  

m o cn o p o tłu czo n a zm arła  n ieb aw em , o raz p ięć  o só b  

( trz ech m ężczy zn i d w ie k o b ie ty s iln ie p o k aleczo ­

n y ch ). C iężk o ran n y ch p rzew iez io n o d o szp ita la  

n a o d d z ia ł  ch iru rg iczn y . W iad o m o ść o k a ta s tro fie  

zg ro m ad z iła n a ty ch m ias t o lb rzy m ie tłu m y  lu d z i.  

A resz to w an o k ie ro w n ik a m u ra rsk ieg o  K o łacza .

Ostatnie wiadomdśei.
Katastrofa kolejowa w Baranowiczach. 

Siedm osób rannych.
W arszaw a . W  so b o tę 1 2 b m . n a s tac ji B a-  

ran o w icze z n iezn an ej d o tąd p rzy czy n y  n as tąp iło  

zd e rzen ie p a ro w o zu z p o c ięg iem to w aro w o  p a ­

saże rsk im .

W sk u tek  zd e rzen ia o b y d w a p a ro w o zy  w y k o ­

le iły s ię . W y sk o czy ły ró w n ież z szy n ten d er  

i w ag o n  d ru g ie j i trz ec ie j k la sy  p o c iąg u  m ieszan eg o .

7 o só b o d n io s ło ran y , w  tem  o b a j m aszy n i­

śc i i p o m o cn icy m aszy n istó w . W szy stk ich p o ­

szk o d o w an y ch  o p a trzy ł jed en  z lek a rzy b a ran o -  

w ick ich . P rze rw a w  k o m u n ik ac ji z p o w o d u k a ­

ta s tro fy trw a ła p rzez k ilk a g o d z in . N a m ie jsce  

w y p ad k u w y jech a ły  w ład ze ś led cze i sąd o w e ce ­

lem  p rzep ro w ad zen ia  d o ch o d zeń .

Rush Wydsvniezy.
Uwadze członków P. W.

W  k s ięg a rn iach to ru ń sk ich u k aza ła s ię n ied aw n o  

n o w a k s iążk a „K arto zn aw stw o  i w o jsk o w e  w y k crzy s tan ie  

te ren u 8 p racy  k ap itan a in ży n ie ra M arjan a H ełm -P irg o .

Jak o b y ły  w sp ó łp raco w n ik W o jsk o w eg o In s ty tu tu  

G eo g raficzn eg o  p o d a ję  k ilk a  u w ag  o  w sp o m n ian e j k s iążce , 

a to p rzed ew szy s tk iem  w  ce lu sp o p u la ry zo w an ia je j, a  

zw ła szcza  w śró d m ło d z ieży .

W  tem  k ró tk iem  a le n ad zw y cza j su m ien n ie o p raco -  

w an em  i tre śc iw ie  u ję tem  d z ie le u w zg lęd n io n e są n as tę ­

p u jące d z ia ły :

1 . zn aczen ie te ren o zn aw stw a i k a rto zn aw stw a , 2 . 

ro d za je te ren u (o ro g ra fja ) , 3 . ro d za je g ru n tu , 4 . k sz ta łty  

p o w ie rzch n i to p o g ra ficzn e j (m o rfo lo g ja ) , 5 . w o d y  (h y d ro -  

g ra fja ) , 6 . k a rto g ra fja , 7 . s tan  p o lsk ie j  k a rto g ra fji w o jsk o ­

w ej, 8 ch a rak te ry sty k a i o cen a w o jsk o w a k o m u n ik acy j,

PROSZEK

MYPLFJNY

Paoiei flazelowy 
b ia ły , czy sty  w  a rk . 

6 3 /9 5 c tm  sp rzed a je  

p o 1,30 zł za 1 kg. 
„(jbs WąbFzesKi*’.

H Alnilń 
p o trzeb a  o d  za raz  d o  

w y c in an ia i k a rczo ­

w an ia d rzew a

H A JD E L ,,f ta ’f lio a ' ‘

20 kub. metrów 

MtiMlt 

b a rd zo tan io sp rzed am  

Kalinowski 
W ąb rzeźn o , K o le jo w a  5 2  

T e l. 9 6 .

KLACZ
(wierzchó »kai dopowózki) 

n a k o rzy s tn y ch w aru n ­

k ach  d o  sp rzed an ia .

W o ln o śc i 8 .

©©@©000© 

LOST 
16-tej lotsrji państw, 
n ab y ć m o żn a w  su b k o  

lek tu rze  w Wąbrzeźnie ul.
Wdueśoi 16.

KWIATKOWSKI 
OOOOOOOO

p rze jść p rzez w o d y i p o k ry c ia te ren u , 9 . o cen a i p o d z i 

te ren u p o d w zg lęd em  w o jsk o w y m , 1 0 . o rjen to w an ie s i 

1 1 . szk ice to p o g ra ficzn e , 1 2 . szk ice p e rp ek ty w iczn e czy  

w id o k o w e , 1 3 . o lea ty , 1 4 . zes taw ien ie  zn ak ó w  to p o g ra ficz  

n y ch 1 . 1 0 0  0 0 0 , Ir 2 5 .0 0 0 , i zes taw ien ie  sk ró tó w  to p o g ra  

f ic zn y ch p o lsk ich  i b . p ań s tw  zab o rczy ch , 1 5 . lite ra tu ra

Z  teg o k ró tk ieg o  zes taw ien ia  ro zd z ia łó w  w id ać n  a  

o czn ie , że au to r p o m in ą ł w  te j k s iążce d z ia ły jak  n . p  

zd jęc ia s to lik o w e i fo to g ram e try czn e , p o m ia ry try an g u la -  

cy jn e i g eo d ezy jn e , —  p o m in ą ł je  jed n ak  ce lo w o , b y  k s ią ­

żk i n ie p rze ład o w y w ać szczeg ó łam i zb ęd n em i d la ty ch , , 

d la k tó ry ch ta k s iążk a je st p rzezn aczo n a . O p ró cz teg o  

d z ia ły te w y m ag a ją p o s iad an ia szerszy ch w iad o m o śc i 

p o d staw o w y ch  i w ch o d zą w  zak re s sp ec ja liz ac ji.

T a k s iążk a zaw ie ra jed n ak  w  lo g iczn y m  i b a rd zo  

p rze jrzy s ty m u k ład z ie i n ad e r d o s tęp n e j d la k ażd eg o  

fo rm ie —  te w iad o m o śc i n iezb ęd n e  d la  w szy s tk ich , k tó rzy  

p rag n ą zd o b y ć u m ie ję tn o ść sw o b o d n eg o p o ru szen ia s ię  

w  te ren ie i jeg o w y k o rzy s tan ia p rzy  p o m o cy m ap y .

K siążk a ta p o s iad a o g ro m n ą w arto ść p rak ty czn ą , a  

szczeg ó ln ie  d la ty ch , k tó rzy d ro g ą sam o k sz ta łcen ia s ię  

p rag n ą p o s ią ść i zg łęb ić ta jn ik i te ren o zn aw stw a i ze  

w zg lęd u n a sw e u jęc ie n ad a je s ię  p rzed ew szy stk iem  d la  

o rg an izacy j p rzy sp o so b ien ia  w o jsk o w eg o . .

P rzy stęp n o ść  i z ro zu m ien ie te j k s iążk i u ła tw ia  w ie l- , 

k a ilo ść tra fn y ch  ry su n k ó w  w  tek śc ie (w  ilo śc i 1 2 5 ) o raz  

zes taw ien ie zn ak ó w , p lan ó w  i m ap o raz sk ró tó w  to p o g ra ­

f ic zn y ch .

W  n ad ch o d zący m  o k re s ie k u rsó w z im o w y ch  p rzy ­

sp o so b ien ia w o jsk o w eg o je s t ta k s iążk a tak  d la h u fcó w  

szk o ln y ch jak i s ta rszy ch o rg an izacy j p . w . szczeg ó ln ie  

g o d n ą p o lecen ia . S . W . S .

K o n icz . b . p ry m .

„ żd ita . . 

In k a rn a tk a . . . , 

R ajg ra s k ra j. . . . 

S erad e la ..............

W y k a z im o w a . . 

G ro ch  p o ln y . . . 

G o rczy ca ..............

R zep ik .................

Ł u b in  żó l. s iew . . . 

K o n o p ie ..............

T a ta rk a .................

P ro so 

K u k u ry d za ru . . . 

m u ń sk a . . . .

1 6 0 -1 8 0  

1 4 0 -1 5 0

8 0 -9 5

2 1 -2 3  

7 0 -1 0

4 6 -5 2  

. 6 0 — 6 5  

. 6 8 -7 4  

. 2 1 -2 2

. 6 8 -7 4  

. 3 6 -4 0

3 7 -4 2

. 3 6 — 4 0

. 5 8 -6 4

. 2 0 -2 1

7 4 -8 2  

1 1 0 -1 2 5  

1 4 0 -1 5 0

Ceny produktów rolnych.
N o to w an ia f-m y T e le sfo ra O tm ian o w sk ieg o w  P o zn an iu . 

P o zn ań , d n ia 1 5 . 1 1 . 1 9 2 7 .

P łaco n o w  o s ta tn ich d n iach . W  z ło ty ch za 1 0 0 k g .

K o n icz . cze r. 2 8 0 — 3 3 5  

„ szw ed z . 3 0 0 — 3 1 0  

„ źó ł. w łu sk . 8 0 — 9 0  

P rze lo t  1 9 0 — 2 2 5  

T y m o tk a ....  4 5 — 5 0

W y k a la t czy st. 3 5 — 3 7  

G ro ch z ie lo n y . . 6 0 -7 0  

B o b ik ....  

R zep ak  ....  

Ł u b in  n . s iew . 

S iem ie ln ian e  . 

M ak n ieb .- . . 

M ak b ia ły . . 

K u k u ry d za . 

„K o ń sk i Z ąb “

Targowica poznańska.
Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen 

z  d n ia 1 5 . 1 1 . 1 9 2 7 r l

P łaco n o za 1 C 0 k g . ży w e j w ag i :

Jałówki i krowy
b )  p e łn o m ięś . w y tu cz . ja łó w k i n a jw y ź . w art, 

rzeźn e j ...............................................................  .

c )  p e łn o m ięś . w y tu cz . k ro w y  n a jw . w arto śc i  

rzeźn ej d o la t 7 .................................................

d )  s ta rsze  „w y  tu cz , k ro w y  m n ie j d o b re m ło d e  

k ro w y  i ja łó w k i . . • . .
e )  -

f)

-3 7

1 8 0 -1 9 0

1 6 0 -1 7 6

1 4 0 -1 4 8

1 2 0 -1 2 8

9 0 -1 0 0

i jd w n A i •  •  • '................................. ..... • ’  •  •

m ie rn ie o d ży w , ja łó w k i i k ro w y ..............

lich o o d ży w ian e k ro w y i ja łó w k i . . . . •

Cielęta 

n a jp rzed n ie jsze  c ie lę ta tu czn e  

ś red n io  tu czo n e c ie lę ta i n a jp rzed . ssak i . 

m n ie j tu czo n e c ie lę ta i d o b re  ssak i . . . 

lich e ssak i

Świnie
tu czo n e p o n ad 1 5 0 k g . ży w e j w ag i . . . . 

p e łn o m ięs iste o d 1 2 0 d o 1 5 0  k g . ży w e j w ag i 

p e łn o m ięs is te o d 1 0 0 d o 1 2 0  k g . ży w e j

a )  
b )  

c )

d)

1 6 0 -0 0 0

1 3 6 -1 8 0

1 4 0 -1 4 6

1 2 0 — 1 2 8

0 0 0 -  0 0

2 0 8  -  2 1 6
a )  

b )  

c ) .  
w ag i ..................................................................

d )  p e ln o m ięs is te  o d  8 0 d o K O  k g . ży w e j w ag i

e )  m ięsis te  św in ie p o n ad  8 0 k g , .....................

f )  m ac io ry  i p ó źn e k as try ...............................

g )  p e łn o m ięs is te , w y ro słe  n a jw y ższe j w arto śc i 

rzeźn e j ..............................................................

h )  p e łn o m ięsis te m ło d sze • . . . 1 4 0 — 1 5 0  

2 G 0 -2 0 4  

1 9 4 -2 0 0  

1 8 0 -1 8 6  

1 5 0 -1 8 0

D ru k iem  i n ak ład em  ,,G ło su W ąb rzesk ieg o * ' (B o le s ław  

S zczu k a ) W ąb rzeźn o - P o m o rze u l. M ick iew icza .

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y  B o le sław  S zczu k a , W ąb rzeźn o

Z ad z ia ł o g ło szeń R ed ak c ja n ie o d p o w iad a  

GlIJIlMlI 

50—200 morgów 
kupię przy wysokiej 

zaliczce lub całko­

witej zapłacie. Ofer 

ty przyjmuje: 

N o g a jsk i
Msjątn. Nowatieś 

Golub.

Dno opalowe 
drągi, słupy, pale 

p . p . p o leca  lo k o  

w ag o n s tac ja O S IE . 

Tartak ^biegorp 
p e r  P rzew o d n ik  P o m .

Dom
z o g ro d em  k u p ię za raź  

p rzy w p łac ie 9 .0 0 0 zł. 

O fe rty z p o d an iem  cen y  

u p ra sza  s ię p rzes łać

IhHwski, G ru d z iąd z
M ało m ły ń sk a 1 5 .

Sprzedam 

dom
z  o g ro d em  p rzy u l. M ic ­

k iew icza  2 7 .

LUDWIK ZABORSKI 

M aję tn o ść L u c ień p o cz . 
G o sty n in w o jew . W ar­

szaw sk ie .

P o trzeb n a  

służąca 
za raz lu b  o d 1 s ty cz ­

n ia 1 9 2 8 r . 

Wasilewska, Ł o b d o w o  
p o w . W ąb rzeźn o

[zeladniliów 

szewskich
n a  s ta łe  za tru d n ien ie  

p rzy jm ie za raz

A. DABBOWSK
K o le jo w a 7 0 a .



33

Gwido wziął do ręki list i przebiedl go szybko oczyma.

— Ekscelencja pisze, że niemiecki hrabia przedstawił 

mu pana Huszta, który przywiózł znakomite polecenia 

z amerykańskiego urzędu spraw zagranicznych.

W pokoju nastąpiła ponura cisza. Myśli poczęły zno­

wu krążyć i budzić niepokój.
— A więc to nie jest pierwszy lepszy przybłęda, ja­

kiego możnaby wyszczuć policjantami . . . Ma protektorów 

i przyjaciół w najlepszych sierach . . . Nieszczęście! Nie­

szczęście! Ale w każdym razie nie wydusi ani grosza! . . .

Pierwszy Amerykanin przerwał ciszę.

— Jak widzę, postąpiłem niesłusznie, przychodząc tu 

do państwa. Zrobiłem to jedynie dlatego, aby wypełnić 

wolę nieboszczyka ojca, który na śmiertelnem łożu powie­

dział mi: „Odszukaj mego brata, jeśli źyje, albo jego dzieci 

jeżeli je pozostawił i powiedz, że mu stary Ferencz wszystko, 

przebacza!" Nie wiem, co mój ojciec miał do przebaczenia 

— ze mną nigdy o takich rzeczach nie rozmawiał — i zro­

biłem tylko to, co mu przyrzekłem. Oprócz tego mówił mi: 

„Pozostawiam ci sześćdziesiąt miljonów dolarów. Powinno 

ci to wystarczyć, abyś mógł dopomóc swym europejskim 

krewniakom, gdyby byli w biedzie."
Sześćdziesiąt miljonów dolarów . . . stopięćdziesiąt mil­

jonów guldenów . . . trzysta miljonów koron ... o pięć­

dziesiąt miljonów więcej, niż ćwierć miljarda! a przecież 

i pięćdziesiąt miljonów jest jużdużo,ogromnie dużo pieniędzy...

Wreszcie w rodzinie Avarifych znalazł się człowiek 

o czułem sercu, który nie mógł już dłużej znieść tyranji 

starego i otwarcie ujął się za sympatycznym gościem. Tym 

zacnym mężem był pan Gwido. Podszedł do Huszta i rzekł 

z głębokiem przekonaniem:
— Dotychczas synowski szacunek dla ojca nakazywał 

mi milczeć, teraz jednak muszę przemówić 1 Oświadczam 

otwarcie, iż nie godzę się z tern, co ojciec mój powiedział 

i uznaję w tobie drogiego kuzyna. Chociażby się wszyscy 

ciebie wyparli, na mnie możesz liczyć! Servus!

Serdecznie uścisnął rękę Amerykanina.

Pan Imre, który zwykle dłużej musiał się namyślać, 

porozumiał się spojrzeniem z żoną, a następnie zbliżył się 

do Huszta i milcząc wymownie, potrząsnął mu uroczyście 

prawicę.
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Pan Szandor Avarffy wykrzywił twarz w bolesny 
grymas i jęczał płaczliwym tonem:

— Patrzcież! Teraz odwracają się odemnie wszyscy 
i obchodzą się z bezwładnym starcem tak, jak gdybym 
ukradł płaszcz świętego Stefana! ... A przecież ja zawsze 
ogromnie kochałem mojego brata Franciszka i z ust moich 
njf wyszło nigdy złe słowo o nim . . . Jakiś wróg oczer­
nił mnie przed nim tak, że nie chciał o mnie nic wiedzieć 
i zwrócił nawet pieniądze, jakie mu posłałem ... Ja — po- 
cóź się zapierać — jestem nieco obraźliwy . . . odczułem to 
głęboko . . . Ale gdy mój brat na łożu śmiertelnem przy­
pomniał sobie o mnie i przysłał mi swojego syna, toż mu- 
siałbym chyba być z kamienia . . .

Staruszek nie mógł już dokończyć zdania, gdyż porwało 
go okrutne, spazmatyczne łkanie.

Synowie spoglądali na ojca ze zdziwieniem. Jakźesz 
nastrojowo musiał oddziałać nabob amerykański na starego, 
gdy zdołał pobudzić go do płaczu, jego który pogrzebowi 
swej nieboszczki żony przypatrywał się spokojnie i ze su- 
chem okiem.

Avarffy podniósł się z fotelu, patrzył długo w oczy 
Huszta. a wreszcie przemówił:

— Tak! ty jesteś synem Ferencza Avarffy‘ego! W ro­
ku 1848, kiedy szliśmy razem do obozu Klapki, wyglądał 
tak samo, jak ty teraz . . .

Położył na gładko uczesanej głowie Amerykanina ręce 
jak do błogosławieństwa.

Krewni poprosili go wreszcie, aby usiadł, a pan Szan­
dor wypytywał się czule o nieszczęśliwego brata Franciszka. 
Huszt wytrzymywał znakomicie ogień krzyżowych pytań, 
w labiryncie pokrewieństw rodu Avarffych wyznawał się 
bowiem lepiej niż Gwido. Palma przyniosła mały portret, 
przedstawiający młodego oficera honwedów.

— Oto jest obraz pańskiego ojca. Nic a nic niepodo­
bny do pana!

Żona Gwidona spojrzała na portret, a później na Ame­
rykanina.

— Rzeczywiście wcale niepodobny . . . Ale to nic nie 
szkodzi — owszem ... — rzekła i zarumieniła się aż 
po włosy/
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IV.

Wieczorem tego samego dnia Huszt wychodził właśnie 

z hotelu, gdy przed bramę zajechał powóz, w którym zoba­

czył pana Gwidona, jego żonę i siostrę. Panie wystroiły 

się wspaniale i wyglądały bardzo ładnie.

— Hallo Yankee! wybraliśmy się do ciebie! Jeżeli 

nie masz nic lepszego do roboty, to możesz z nami przepę­

dzić wieczór.

Amerykanin odpowiedział, iż wizytę pań uważa za 

zaszczyt.
— Jakich pań ? — krzyknął pan Gwido. — Przecież 

nie będziesz swoich kuzynek nazywał inaczej, tylko tak, jak 

to jest w zwyczaju pomiędzy dobremi krewnemi ? U nas 

jesteśmy wszyscy na ty.

Do północy byli razem. Potem damy pojechały do 

domu, a panowie do kasyna. Amerykanin rozmawiał wła­

śnie z hrabią Landorym i niemieckim konsulem generalnym, 

gdy nagle podszedł ku niemu jakiś długi jasnowłosy gentle­

man i poklepał go poufale po plecach.

— Franek! A ty co tu robisz?

Amerykanin spojrzał na swych towarzyszy takim 

wzrokiem, jak gdyby chciał się zapytać: czy to taki zwy­

czaj narodowy ? — a potem zwrócił się spokojnie do na­

pastnika i wyrzekł z godnością:

— Nie mam przyjemności, sir . . .

Jasnowłosy zaczął stawać się nieprzyjemnym.

— Cóż ty za małpę ze siebie robisz? Przecież ty 

jesteś synem pokojówki mojej ciotki, a twój ojciec był ku­

charzem w domu mego wuja . . .

— Ten gentleman jest zapewne pijany ? — zapytał Huszt.

Konsul generalny zbladł z oburzenia.

— To jest niesłychane! Myślałem, że jesteśmy w klu­

bie, do którego można wprowadzić dystyngowanego gościa .. *

Przezorny dyplomata połknął resztę swoich zapatrywań, 

ale to, czego nie domówił, było zapewne najostrzejszą kry­

tyką węgierskich stosunków towarzyskich.

Stary hrabia Landory zwrócił się z gniewem do mło­

dzieńca :

— Proszę, cię, jesteś pijany — idź się wyspać!
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V.

Amerykanin stał się codziennym gościem w budziń- 

skim pałacu. Jeżeli kiedy przypadkowo nie przyszedł, to 

napewno Gwido przyszedł po niego. Cała rodzina Avarffych 

znajdowała szczególną przyjemność w jego towarzystwie, 

wszystkich jednak przewyższał pod tym względem pan 

ozandor.

— To jest mężczyzna! — mawiał zwykle. Wychował 

się sam bez ojca!

Wykrzykiwał to pod adresem obu synów, którzy od 

najmłodszych lat nic nie robili, prócz .najbardziej skompli­

kowanych zamachów na kasę ojcowską.

Z nastaniem cieplejszej pory, postanowił stary Avarffy 

przenieść się do swej letniej rezydencji Huszt, a Ameryka­

nin musiał przyrzec solennie, że przyjedzie w gościnę. 

Pewnego razu stary wtajemnjczył Huszta w swoje plany 

spekulacyjne.
W naszych stronach można dużo zarobić na lasach. 

Ktoś mający dobry rozum i parę miljonów, może w krótkim 

czasie stać się panem całego komitatu, a gdyby tak jeszcze 

wybudować kolejkę, natenczas plan będzie wspaniały . . .

Amerykaninowi nie podobało się przedsiębiorstwo.

— Nie znam się na takich interesach! — mówił.

Wtedy otwarły się upusty wymowy starego jego mościa. 

Tłumaczył, przedstawiał, obrachowywał, ale nie mógł prze­

konać Huszta.

— Nie wiem, czy byłoby to rozsądne pozostawiać 

część majątku w kraju, w.którym jestem tylko gościem . . .

Tego wieczora zażądała panna Palma od ojca pieniędzy 

na wyrównanie swych rachunków u modniarki. Była ona 

jedyną osobą w całym domu, mogącą docisnąć się do zar­

dzewiałego klucza od kasy, ale naturalnie bez kazania 

nigdy się nie obeszło.
— Znowu pieniędzy!’ Myślę, że jesteś już w tym wie­

ku, w jakim nie ojciec, ale mąż powinien płacić za twoje 

świecidełka!

Na to odpowiadała Palma stale:

— Ciekawam, kto się zechce ożenić ze mną, skoro 

każdy wie, że ojciec nie chce mi dać nawet porządnej 

wyprawy ?


